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I PÓŁROCZE 1927
I.

Dane, nadsyłane co miesiąc do W ydziału 
W ykonawczego przez zarządy Okręgów 
i Oddziałów, odzw ierciadlają stan  organiza­
cji naszej co do łiozby członków, w płaco­
nych w kładek, liczby bezrobotnych i sum 
wydanych jja  zapomogi. Dane te są cieka­
we dla każdego, kto bliżej in teresuje się o r­
ganizacją; by zaspokoić tę słuszną cieka­
wość przytaczam y poniżej dane cyfrowe 
z działalności 8 najw iększych Okręgów n a ­
szego Związku (tablica I).

Bliżej zajmiemy się danemi co do  człon­
ków I kategorji, gdyż oni stanow ią podsta­
wę organizacji.

P rzytoczone cyfry  w skazują, iż liczba 
członków  I kat. i  liazba w płaconych w k ła ­
dek  we w szystkich zrzeszeniach się zwięk­
szyła, Najw iększy w zrost członków widzimy 
w W arszaw ie i W ilnie; w W arszawie liczba 
członków wykwalifikowanych I kat- od 
stycznia do lipca w zrosła z 370 do 554, 
w W ilnie z 71 do 124. Je s t to rezu lta t po­
łączeń z innemi miejscowemi zrzeszeniami. 
Nieco mniejszy wzrost członków widzimy 
w Okręgu Lwowskim, gdzie liczba członków 
W I półroczu w zrosła z 495 do 523,

Poza wzrostem liczby członków zauważyć 
się daje  wzrost w płaconych wkładek. Np. 
w Okręgu G rudziądz p rzy  niemal jednako­
wej liczbie członków w I kw artale  w płaco­
no 951 wkł., a w  II już 1,171. W  Okręgu 
Kraków  w płacone w kładki I kat. wzrosły 
z 4610 do 4682, pomimo, iż liczba członków 
spadła o 3-ch. Na Śląsku w kładki podnio­
sły się z 22t36 do 2506. W zrost ten  pow stał 
dlatego, że zmniejszyła się nieco liczba 
członków niepłacących (bezrobotnych i cho- 
rych).

Dane powyższe należy uzupełnić danemi 
z I półrocza 1926 r. Porów nanie tych dwu 
okresów pozwoli nam dowiedzieć się, jak 
się zmienił stan  organizacji.

Dane za I półrocze 1926 i 1927 r.

T R B L 1 C R  1.
Stan Okręgów w I-szem półroczu 1927 r.

O K R Ą G

I półr. 1926 I półr. 1927
liczba 

w kładek 
I kat.

liczba
człon­

ków

liczba 
w kładek 

I kat.

liczba
człon­
ków

Grudziądz . . 2.028 112 2,122 132
K raków  . . . 7,906 439 9,292 432
Lwów . . . . 10,207 601 11,264 630
Łódź . . . . 3,440 200 2.281 171
Pozn.-Pom orze . 7,390 401 9,143 523
Słąsk . . . . 4,876 195 4,742 209
W arszaw a . . 6,473 692 7,311 554
W ilno . . . . 853 82 1,320 124

Widzimy, że niemal we wszystkich O krę­
gach (prócz Łodzi i W arszawy) liczba człon­
ków I kategorii w zrasta. W  Łodzi zm niej­
szenie się liczby członków spowodowane 
jest bezrobociem. W  W arszawie zaś osła­
bienie organizacji w yw ołały bezrobocie 
i niepomyślny strejk. W  Ładzi, jak to  w i-
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L iczba w kładek Suma w kładek w zło

I kat. II kat. II kat. I kat. II kat. III kat.

G rudziądz . i 332 __ _ 1.162 — — —

ii 276 — — 966.— — —
iii 343 — — 1.200.50 —

IV 340 — — 1.190.— — . —
V 387 — — 1.354.50 — —
VI 444 — — 1.554. — —

K raków  . . I 1292 492 153 4.284.— 369 — 61.20
II 1503 534 141 5.018.50 400.50 56.40

6
III 1815 670 166 6.340 50 502.50 66.40
VI 1408 521 131 4.910 50 390.75 52.40
V 1445 547 138 5.057.50 410.25 55.20
VI 1834 567 173 6.419 — 425.25 69.20

Lwów I 1580 862 865 5.528.50 646.75 346.20
II 1820 1213 846 6.370.50 910.— 338.60
III 1787 875 815 6.254.50 656.25 326 —
IV 2106 965 579 7 .3 7 1 .- 723.75 231.60
V 2164 956 344 7.574 — 717.— 137.60
VI 1807 922 362 6.234.50 691.50 144.80

Łódź, I 419 _ 129 1.466.50 — 51.60
II 311 _ 113 1.088.50 — 45.20
III 371 — 131 1.298.50 — 52.40
IV 407 _ 127 1.424.50 — 50.80
V 343 _ 82 1.200.50 — 32.80

VI 330 — 90 1.155.— — 36.—

Pozn.-Pom .. I 1097 __ 235 3.839.50 — 94.—
11 1728 _ 269 6.098.— — 105.60

III 1809 — 316 6.331.50 — 126.40
IV 1025 __ 222 3 587.50 — 88.80
V 1652 — 232 5.782 — — 92.80
VI 1932 — 300 6.762.— — 120.—

W arszaw a . I 1090 276 12 3.815.— 207 — 4.80
II 1022 204 10 3.577.— 153.— 4.—

111 1262 264 15 4.417.— 201.75 5.25
IV 1072 239 6 3.752.— 179.95 2.70
V 1415 220 14 4.952.50 165.— 5.60
Vł 1450 167 19 5.075.— 125.25 7.60

Śląsk. , . I 682 — _ 2.387.— — —
II 728 — — 2.548.— — —

III 826 — — 2.926.— — —
IV 934 — — 3.269.— — —
V 634 .— — 2.219.— — —

VI 938 — — 3.283.— — —

W ilno . . I 207 112 _ 724.50 84 — —
II 177 101 — 619 50 77.75 —

III 221 92 — 773 50 69 — —
IV 103 34 — 360 50 25.50 —

V 272 112 — 952.— 1 8 4 . - —
VI 340 115

1
1.190.— 86.25

Liczba członków

I kat.

1.162.—
9 6 6 .-

1.200.50 
1.190.—
1.354.50 
1 .554 .-

4.714.20 
5.475.40 
6 909.40 
5.353.65 
5.522.95 
6.913.45

6.520.05
7.629.10 
7.236.75 
8.326.35
8.428.60 
7.160.80

1.518.10 
1.133.70 
1.350 90
1.475.30
1.233.30 
1 .1 9 1 -

3.933.50
6.135.60 
6,457.90
3.676.30 
5.874 80 
6.882.—

4.026.80 
3.734 — 
4.624.00 
3.833.65
5.123.10 
5.207.85

2 .387 .- 
2.548.— 
2.926.— 
3.269 — 
2 219.— 
3.283.—

808.50 
697.25 
842 50 
386, 

1.063 — 
1 .2 7 6 -

132
132 
130
133 
136 
132

434
434
428
429 
432 
431

618
619
623
623
627
630

175
173
174 
172 
172 
171

495
504
506 
508 
516 
523

370
375
423
507 
562 
554

204
206
J208
209
210 
209

71
71
72 
82

119
124

I kat. I [I kat. razem

132
__ — 132
__ — 130
__ — 133
__ — 136
— — 132

190 35 659
192 38 664
178 36 642
181 37 647
192 37 651
184 38 653

522 1140
528 1147
528 1151
532 1155
533 1160
536 1166

58 233
__ 57 230
__  ' 56 230
__ 56 228
__ 54 226
— 54 225

79 574
__ 80 584
__ 81 587
__ 81 589
__ 81 597
— 82 605

39 409
39 414
39 462
51 558
46 608
39 . 593

__i 204
__ — 206
__ — 208
__ — 209
_ — 210
— — 209

23 — 94
23 — 94
23 — 95
25 — 107
33 — 152
34 — 157

dzimy z tablicy I, zm niejszanie się członków  
zatrzym ało się i spodziewać się należy po­
w rotnej fali, t, j. stopniowego zwiększania 
się członków. W  W arszawie zaś, jak  to

w sk azu je  ta b lic a  1, Kryzys o rgan izacy jny  za  
s ta ł  o p anow any  i liczba członków  w  roku  
b ieżącym  znacznie  w z ro s ła . P o p raw ę  sto ­
sunków  w W arszaw ie  w sk azu je  też  i  to , że
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pomimo zm niejszenia się liczby członków 
w zrosła liczba w kładek  z 6.473 do 7,311.

G dy rozejrzym y się w danych II i III ka- 
tegoryj członków, t. j. pomocy, zauważymy 
zmniejszenie się liczby członków i w kładek 
tej kategorji. Zmniejszenie to pow stało dzię­
ki osłabieniu zainteresow ania się pomocą. 
Uważam to za b łąd  organizacyjny, k tó ry  mam 
nadzieję w krótce zostanie napraw iony.

Naogół dane za I półrocze w ykazują, iż 
organizacja nasza się wzmacnia, gdyż w zra­
sta liczba członków  I kategorji, stanow iących 
główną podstaw ę Związku.

A . BU RK O T.

PRZED W ALKĄ?
Z końcem  b. m. w ygasa umowa cennikow a 

O kręgu Lwowskiego. W  tej chwili n ie  w ie­
my jeszcze, jakie stanow isko w obec tego 
fak tu  zajmują, względnie zajmą, lwowscy 
w łaściciele d rukarń: czy zw ycięży w śród nich 
zdrowy rozsądek  (objaw u nich, trzeba  
przyznać, dość częsty) i obiorą drogę poro­
zum ienia ze Związkiem D rukarzy, czy też, 
w  co mocno w ątpim y, w ystąp ią  z atakiem . 
O strożność nakazuje przew idyw ać i jedno,, 
i drugie i być odpowiednio przygotowanym . 
D latego nie od rzeczy będzie, jeżeli zasta ­
nowimy się chwilę nad n iedaleką akc ją  
cennikow ą O kręgu Lwowskiego.

Rok bieżący zaznaczył się w dziedzinie 
p łac zarobkow ych w ielką falą strejków . 
S trejkow ali o popraw ę by tu  zarówno robo t­
nicy, jak i pracow nicy umysłowi, w  jedna­
kowym bowiem stopniu w zrastająca d roży­
zna daje się we znaki i jednym i drugim. 
W  naszym zaw odzie strejki by ły  mniej licz­
ne, jakkolw iek akcyj cennikow ych p rzep ro ­
wadzono kilka. ak t ten  w skazuje, że 
w obozie przedsiębiorców  drukarsk ich  b ie­
rze górę zrozum ienie, iż doprow adzanie do 
ostrych i d ługotrw ałych w alk strejkow ych 
nie wychodzi w łaścicielom  d rukarń  na po­
ży tek  naw et w tedy, gdy stre jk  kończy się 
ich zw ycięstw em  (przykład — W arszawa).

O statn ią  w alką cennikow ą w większym 
stylu był a tak  w łaścicieli d rukarń  krakow ­
skich,-'w ykonany w końcu r. ub. z okazji 
w ygaśnięcia umowy cennikow ej na ów czes­
ny cennikow y stan  posiadania O kręgu K ra­
kowskiego. W alka  zapow iadała się ostra  
i długotrw ała. Ogół d rukarsk i całej Polski 
na w alce tej skupił całą swoją uwagę, goto­
wy każdej chwili do udzielenia w alczącym  
kolegom najdalej idącej pomocy. M oże tej 
zdecydow anej postaw ie ogółu drukarzy 
w Polsce zaw dzięczać należy nagłe ostyg­
nięcie zapałów  w łaścicieli, k tó rzy  już po 
dziesięciu dniach w alki za trąb ili do odw ro­
tu, a w ięc w sam ą porę jeszcze, zanim w al­
ka  rozgorzała do tego stopnia, gdy odw rotu 
już niema.

A tak  ten  został zwycięsko odparty . Nic 
dziwnego. W łaściciele, w ystępując do walki, 
zachęceni zapew ne w ynikiem stre jku  zde­
m oralizow anych drukarzy  w arszaw skich, nie 
spodziew ali się takiej solidarności drukarzy  
nie tylko na  miejscu, w K rakow ie, ale 
i w  całym  kraju, oraz poza jego granicami. 
W  pam ięci w łaścicieli odżyły wspom nienia 
16-tygodniowej w alki z przełom u la t 1922— 
1923, w spom nienia tych kolosalnych s tra t 
m aterjalnych, w owej w alce poniesionych. 
I pod wpływ em  tych wspom nień p o trak to ­
w ali spraw ę rozpoczętej już walki trzeźwiej. 
Zawrócili ze źle obranej drogi i  z pew nością 
tego dziś nie żałują.

Związek w łaścicieli d rukarń  w  w ojew ódz­
tw ie Śląskiem (G órny Śląsk i Śląsk C ieszyń­
ski) osiągał w r. b. ze Związkiem D ruka­
rzy porozum ienie w  spraw ach cennikow ych 
parę  razy. K ażdorazow e pretensje podw yż­
kowe, w ysuw ane przez Związki D rukarzy

(póliski i niem ieckie), w ostatniej chwili 
przed wybuchem stre jku  były  załatw iane 
przez w łaścicieli w sposób, pozw alający na 
zażegnanie strejku.

W łaściciele d rukarń  Zagłębia D ąbrow skie­
go rów nież okazali się ustępliw i w  p e rtra k ­
tacjach cennikow ych i żądania podw yżko­
we Związku D rukarzy w  znacznej mierze 
uwzględnili.

N aw et w łaściciele d rukarń  „Polski Za­
chodniej" (ukuty  przez nich term in geogra­
ficzny) w ykazali „zrozum ienie" i zgodzili się 
dw ukrotnie na  podw yżkę minimum o 10% 
za każdym  razem.

W  K ielcach już po czterech  dniach strej­
ku zgodzili się w łaściciele na  12)A % pod­
wyżki,

I jeszcze w paru  m iejscow ościach obeszło 
się bez strejku  przy załatw ianiu kw estyj 
cennikow ych. A  przecież w szystkie te  akcje 
cennikow e miały miejsce p rzy  takiej samej, 
jak obecna, konjunkturze w drukarstw ie.

Lwów  ma dziś w praw dzie najwyższe mi­
nimum w kraju, ale tę  palm ę pierw szeństw a 
odebrał W arszaw ie tylko na k ró tk i okres 
przejściowy. W krótce już W arszaw a odzy­
ska swoje dominujące stanow isko pod w zglę­
dem nimimum, a w tedy  Lwów ze sw em  obec- 
nem minimum znajdzie się na w łaściwem dla 
siebie drugiem miejscu. Jakko lw iek  cennik 
lwowski jest dziś pod n iek tórem i względam i 
nieco wyższy od w arszaw skiego (pod inne- 
mi względami, np. gdy chodzi o p łace p ra ­
cowników gazetowych, pozostaje Tdaleko 
w tyle poza warszawskim), to jednak nie od­
biega zbyt daleko od cenników  innych w ięk­
szych m iast Polski. Różnice cennikowe 
między Lwowem, W arszaw ą, Krakowem , 
Śląskiem i Zagłębiem  Dąbrowskiem , a  na­
w et Kielcami, są minimalne. Różnice te są 
w iększe w porów naniu z W ielkopolską, co 
jednak w stosunkach konkurencyjnych dla 
Lwowa nie odgryw a żadnej roli. S tosunko­
wo niższe zarobki w  reszcie k ra ju , gdzie prze­
mysł d rukarski jest słabo rozw inięty i p ry ­
m ityw nie urządzony, pozostają bez żadnego 
wpływu n a  konjunkturę  w w iększych ośrod­
kach  drukarskich.

J a k  widzimy z powyższego, w łaściciele 
d rukarń  we Lwowie nie m ają żadnych uspra­
wiedliw ionych podstaw  do staw iania O krę­
gowi Lwowskiemu jakichkolw iek żądań 
w sensie ujemnym dla obecnego cennikow e­
go stanu posiadania O kręgu Lwowskiego.

G dyby jednak z jakichkolw iek powodów 
nasz O kręg Lwowski zaczepili, m usieliby być 
przygotow ani na to, że będą  mieć do czy­
nienia z ogółem drukarzy  całej Polski, a  na­
w et całej Europy, bowiem M iędzynarodow y 
K ongres D rukarzy, odbyty  w  dn. 8 — 13 
sierpnia r. b. w Paryżu , spraw ę m aterjalnej 
m iędzynarodowej pomocy strejkow ej za ła ­
tw ił w tak  pomyślny dla nas sposób, że o lo­
sy ew entualnej w alki cennikow ej na te re ­
nie Lwowa jesteśm y najzupełniej spokojni.

N a dzień 20 b. m. zw ołane _ zostało do 
W arszaw y plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego naszej organizacji. Na posiedze­
niu tem zaw czasu pow zięte zostaną decyzje, 
niezbędne dla należytego pokierow ania 
w alką cennikow ą lwowską, jeżeliby ona w y­
buchła, dla zapew nienia dostatecznej pomo­
cy m aterjalnej strejkującym  i zabezpiecze­
nia się przed napływ em  łam istrajków  tak  
krajowych, jak i zagranicznych, oraz przed 
wykonywaniem  ro b ó t strejkow ych w  kraju  
lub zagranicą,

Są to przygotow ania przedw czesne i mo­
gą się okazać całkiem  zbędne. A le kto jest 
do w alki przygotowany, ten  się jej nie lęka. 
Łatw iej w tedy i o pokojow e załatw ienie

W 5-cioletnią rocznicę
Dnia 9-go października 1927 r. minęło lat 

pięć, k iedy  to d rukarze  krakow scy, spowo- * 
dow ani uporem  Związku w łaścicieli drukarń, 
stanęli do walki.

N iedaw ny to ok res — w ięc żywo każdem u 
drukarzow i organizacji krakow skiej przypo­
minają się epizody tej żmudnej, mozolnej 
i ofiarnej w alki, — walki, k tó ra  w ykazała 
całem u św iatu drukarskiem u znakom itą, 
w spaniałą solidarność kolegów  krakow skich  
z jednej strony, jak i w ielką solidarność mię­
dzynarodow ą drukarzy z drugiej strony. K o­
ledzy krakow scy bowiem, w ychow am  w  do­
brej szkole organizacyjnej, okazali w ielkie 
zrozumienie i poszanow anie d la  w łasnych 
uchw ał i, mimo przeciągającej się w alki 
z tygodnia n a  tydzień, a potem  z m iesiąca 
na miesiąc, s ta li niezłom nie przy organiza­
cji i w szelkie swoje pośw ięcali siły, aby nie 
dopuścić do obalenia tejże organizacji, jak 
to w połow ie trw ania  akcji pplanow ali sobie 
w łaściciele. Zaledw ie bowiem k ilka jedno­
stek, słabych duchem, dało się namówić w ła­
ścicielom i w  czasie alkcji opuściło szeregi 
w alczących i poszło w służbę w łaścicieli d ru ­
karń, zaprzedając się im na  łaskę-nie łaskę, 
zdradzając swoich kolegów w najcięższej 
dla nich chwili.

J a k  na kom endę zgłosili w tedy swoje w y­
stąpienie tak  zw ani „starsi" z k ilku  drukarń, 
rozwiązując swój stosunek z organizacją, 
aby mieć w olne ręce do sk ładan ia  a rty k u ­
łów przeciw  organizacji, z k tó re j łona wyszli, 
w której zajmowali nieraz czołow e miejsca,— 
jak P iłat umyli ręce i na spółkę z  „dy rek to ­
ram i" i w łaścicielam i dniem i nocą „orali" 
w  K urjefku na Basztowej, w ypuszczając 
w św iat kłam liw e i napastliw e artyku ły  na 
swoich niegdyś kolegów. Umyli ręce —• ale 
zaszargali w tym  mom encie swoje dusze, 
swój honor, pogrzebali koleżeńskość, — i z a ­
przedali, — jak Judasz za 30 srebrników  J e ­
zusa — swoich kolegów i organizację.

W tej nad w yraz ciężkiej w alce po stronie 
w łaścicieli d rukarń  s tan ę ła  i tak  zwana 
„opinja publiczna", urab iana przeciw  orga­
nizacji naszej przez p ła tnych  redaktorów ' 
i innych pismaków, a naw et „pow aga taka 
jak uczeni z „W szechnicy Jagiellońskiej" 
poszła przeciw  organizacji drukarzy, dając się 
* nabrać" w łaścicielom d rukarń  na „patrjo- 
tyzm", k tó ry  rzekom o przez istrejk drukarzy 
miał być na  szw ank narażony. Słowem —- 
wydmuchano stre jk  d rukarzy  już co najmniej 
do rozm iarów  rew olucji i zrujnow ania ojczy­
zny. Kto chciał — to używ ał sobie w tedy 
na drukarzach krakow skich — dając im 
ogólną nazw ę — bolszewików.

[Przy końcu akcji strejkow ej strona p rze­
ciwna zaw iadom iła nasze przew odnictw o 
i kierow nictw o akcji, t. j. nasz K om itet strej- 
kowy zapom ocą „^l^iadomości K rakow skich , 
że Związek w łaścicieli d rukarń  p rzesta ł is t­
nieć, cennik również n ie  istnieje, a  kto 
ze strejkujących chce być przyjęty  do p ra ­
cy, ten  musi zawrzeć umowę indywidualnie 
z w łaścicielem  drukarni. R ozesłano naw et li­
sty kolegom z wezwaniem  do pow rotu   ̂ do 
pracy pod groźbą n ieprzyjęcia po strejku. 
Sporządzono naw et nowy cennik drukarski, 
obalający w szystk ie zdobycze organizacyjne.

Takiem i to sztuczkam i straszono kolegów, 
licząc na ich słabość. N iestety  •— spełzły 
na niczein w szelkie „tryki" w łaścicieli, a  róż­
n i nieszczerzy i niesum ienni „pośrednicy 
z ich strony, co to przyszli „macać", czy już 
„dogorywają drukarze z głodu", poszli z kwit- 
kiem, — bo koledzy krakow scy stali tw ardo 
i solidarnie, rozum iejąc, że w alki tej nie 
wolno im było ]pirzegrać. I dzięki nadzw y­
czajnej solidarności kolegów  drukarzy  z ca­
łej Polski, a szczególnie kolegów  W arsza-
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w y  i Lwowa, dzięki solidarności m iędzynaro­
dowej drukarzy, dzięki w ielkiem u opodatko­
w aniu  się pracujących kolegów  krakow skich, 
o raz pomocy innych zaw odów  ni e udało się 
„wziąć drukarzy głodem". W szyscy stre j- 
kujący w ytrzym ali do ostatka, t. j. 108 dni 
walki.

W alka  ta  . dziś już jes t poza nami i różne .
0 niej mogą koledzy w ydaw ać sądy. Jed n ak  
to  jest praw dą, że gdyby drukarze k rakow ­
scy przegrali tę  w alkę, to p rzekreśliliby  rów ­
nież istn ienie organizacji. Sąd o tej w alce 
w yda kiedyś historja. Dziś atoli, pa trząc  po 
p ięciu  la tach  w stecz na tę  w alkę i biorąc 
pod uw agę na chłodno przebieg tejże ze 
wszystkiemu jej fazami — mając ów cześnie 
przeciw  sobie praw ie w szystkie w arstw y spo­
łeczeństw a, prócz klasy robotniczej, ■— mo­
żna śm iało powiedzieć, żeśmy akcję zakoń­
czyli zw ycięsko. Żeśmy karnością, so lidar­
nością i w ytrzym ałością wzbudzili podziw  
n ie  ty lko w śród ogółu robocianzy, ale
1 u przeciw ników  naszych, — dając dowód, 
że praw  swoich bronić umiemy, że by t na­
szej organizacji je s t nam drogi.

Nie wiele dni dzieli d rukarzy k rakow ­
skich od czasu zaw arcia nowej umowy cen­
nikowej. Nie można przew idzieć, jak wogó- 
le  spraw a załatw ioną zostanie, można n a to ­
m iast z ca łą  stanow czością powiedzieć, że 
drukarze  krakow scy byli i są ludźmi szanu­
jącym i p racę , na k tó re j im zawsze zależało 
i zależy, byli i są przeciwnikami w szelkich  
zatargów z przedsiębiorcami, w ychodząc 
z założenia, że niema takiej sprawy, k tó re j- 
by  nie m ożna było spokojnie załatw ić. J e d ­
nakow oż w chwilach, k iedy rozchodzi się
0 ich byt, o by t ich rodzin i o dobro orga­
nizacji, stali zawsze i stać będą karnie i so­
lidarnie przy organizacji, k tó rą  z trudem
1 mozołem, oraz w ielkiem i ofiarami budo­
w ało szereg pokoleń.

O pierając się nadal na  w ypróbow anej so­
lidarności zawodowej, robotniczej, zaharto ­
w ani w 108-dniowym strajku, d rukarze k ra ­
kow scy śmiało patrzą  w przyszłość.

Harlender.

Z CHWILI
Sytuacja  gospodarcza w  Polsce popraw iła 

się. Świadczy o tem ożywienie w  przem y­
śle i handlu oraz pow ażne zm niejszenie się 
liczby bezrobotnych.

Z tego polepszenia się sytuacji gospodar­
czej przedsiębiorcy  ciągną olbrzymie zyski. 
N atom iast p ro le taria t nadal pogrążony jest 
w  n iedostatku . Od maja 1926 r. w skaźnik 
zło ty  cen detalicznych w W arszaw ie pod­
niósł się znacznie, gdyż ze 116,2 do 147,2 
(w sierpniu 1927 r.). Czyli, że drożyzna w zro­
sła o 27% .

P łace  robotnicze pozostały  na dawnym 
głodowym poziomie lub nieznacznie się 
podniosły. C iekaw e dane o nędzy robotni- 

. czej podaje „R obotnik" z dn. 30 paździer­
nika. Czytam y tam, iż w  Polsce od 1 lipca 
1925 r, do 1 lipca 1927 r. według danych 
M iędzynarodow ego B iura P racy  płace realne 
spadły  o 20% . Rów nocześnie dane te stw ier­
dzają, iż w  Polsce zarobki robotnicze są 
n iem al najniższe w EuTopie.

M imo popraw y gospodarczej we w rześniu 
1927 r . zarobki robotnicze w ynosiły znacz­
nie mniej, niż koszt utrzym ania 4-osobowej 
rodziny, obliczony przez Komisję S ta ty sty ­
czną. Np. robotnik  niew ykw alifikow any 
w  przem yśle m etalowym w W arszaw ie 
•otrzymywał 42% kosztów  utrzym ania,

O becnie z chwilą otrzym ania pożyczki 
am erykańskiej, sytuacja przedsiębiorców  s ta ­
nie się pomyślniejszą, gdyż otrzym ają k re ­

dyty. N astąp i dalsze bogacenie się p rzed ­
siębiorców.

P ro le ta ria t w Polsce nie może bezczyn­
nie przypatryw ać się, jak p rzedsiębiorcy  się 
bogacą, a on pogrążony jest w  nędzy i nie­
dostatku . P ro le taria t podejm ie w alkę o lep ­
sze w arunki bytu  dla siebie. Podejm ie w al­
kę o podniesienie głodow ych zarobków  
przynajm niej do wysokości, w ykazanej przez 
Komisję S tatystyczną, jako najniższą grani­
cę kosztów  utrzym ania rodziny robotniczej.

Domagać się będzie jaknajrychlejszego 
w prow adzenia w życie opracow yw anych 
przez rząd ustaw  o ubezpieczeniu robotni­
ków  w razie niezdolności do pracy, od s ta ­
rości, w ydania dekre tu  o sądach pracy, o w a­
runkach  najmu; ulepszenia ustaw y o pom o­
cy bezrobotnym , zabezpieczenia na zimę 
losu bezrobotnych, utrzym ania w całkow itej 
mocy praw a swobodnego zrzeszania się 
i zaniechania prześladow ań organizacyj ro ­
botniczych.

R ząd i burżuazja bardzo często żądają 
ofiar od robotników  na rzecz państw a lub 
przem ysłu. Dziś, gdy nastąp iła  popraw a sy­
tuacji gospodarczej, p ro le taria t żąda p op ra­
wy swego bytu. Żąda i nie cofnie się przed 
użyciem  w szelkich środlków i całej swej siły, 
by swe żądania przeprow adzić. D rukarze 
nie pozostaną w tyle, gdyż i oni mają w iele 
spraw  do załatw ienia.

Z ORGANIZACJI
Z Okręgu Krakowskiego

Protokuł z XVI posiedzenia Zarz, Zw. Za­
wodowego drukarzy  w K rakow ie, odbytego 
w e czw artek, dnia 20.X.1927 r. p rzy  kom ple­
cie członków  W ydziału, ich zastępców  oraz 
Komisji kontrolującej.

Przew odniczący, kol. D. K rawczuk, otw ie­
ra jąc  obrady, pośw ięca gorące wspomnienie 
ś. p. kol. Henrykowi Rachwałowi, sk łada­
czowi, k tó ry  przedw cześnie, bo w 36-tym 
roku  życia opuścił szeregi nasze na zawsze 
dnia 13.X.1927 r. Ś. ip. Zm arłem u oddano 
cześć przez pow stanie. N astępnie kol, przew. 
ustalił porządek  obrad i polecił odczytanie 
p ro tokułu  z ostatn iego posiedzenia, k to  
przy jęto  do wiadomości. Poczem  kol. prze­
wodniczący złożył spraw ozdanie za czas od 
25 w rześnia do 20 października b. r.: 1) S pra­
wę nadliczbow ego ucznia w drukarn i P rze­
mysłowej ma rozstrzygnąć W yższy Sąd Cen­
nikowy. 2) K onferencja cennikow a w sp ra­
w ie gazet z w ydaw cam i nie' odbyła się. 
3) W arunki hygjeńiczne, możliwe w  tymże 
lokalu do zajprowadzenia, zostały  przez Za­
rząd  d rukarn i „Sztuka" uw zględnione, •— Po 
przedstaw ien iu  przez kol. przew odniczącego 
spraw y obsadzenia offsetu w  drukarni „Sztu­
ka" przez m aszynistę drukarskiego i poczy­
n ien ia  w tym kierunku  kroków  — W ydział, 
po odbytej dyskusji, przyjął spraw ozdanie 
do wiadomości i akceptow ał stanow isko P re- 
zydjum odnośnie do sprawy offsetowej.

O dczytano zażalenie kol, V orstehera  Abr. 
na  kol, J . W esołowskiego — i po przesłu­
chaniu kol. V orstehera  oraz kol. J. W. i  po 
dyskusji, w której ćłos zabierali p raw ie 
wszyscy koledzy z W ydziału, uchwalono: 
udzielić kol. V orsteherow i surow ej nagany 
za łam anie ustaw y o spoczynku niedzielnym  
i odrabianie godzin sobotnich. Podania kol. 
V orstehera  z prośbą o zezwolenie na  odra­
bianie godzin sobotnich w dnie pow szednie, 
ze w zględów zasadniczych nie uwzględniono

Na w niosek Prezydjum  uchwalono udzielić 
d o d a tek  do zapomogi regulam inowej w w y­
sokości 50% kolegom B artikow i Stefanowi 
i U rbańskiem u Stefanow i z Tarnow a.

(Podania Jankow skiego B olesław a i M ięty

Stanisław a o w pisanie na listę kolegów bez- 
kondycyjnych nie uwzględniono.

Podanie H irscha Hamimera, sk ładacza 
z B rzeska, o przyjęcie do Związku odłożo­
no do czasu przedłożenia dowodów.

Podanie kol. A ntoniego U rbańskiego, m a­
szynisty z Nowego Sącza o przyjęcie do 
Związku uwzględniono i przyjęto za wpisem 
i oględzinami lekarskiem i. Ponadto przyjęto 
do Związku i Stowarz. sk ładaczy: 1) Dudę 
Józefa, wypisanego w ofic. „G łosu N arodu"; 
2) Siew argę Tadeusza, wyp. w ofic. Gronuś- 
Orłowskiego; Jaro sza  Stefana, wyp. w  ofic. 
N arodowej •— w szystkich trzech bez wjpi- 
su, jako nowowypisanych.

O dczytano pismo Rady Związków Zaw. 
z zaw iadom ieniem  o posiedzeniu i przyjęto 
takow e do wiadomości.

Po omówieniu spraw  cennikowych zam ­
knął kolega (przewodniczący posiedzenie 
Związku — poczem zarządził posiedzenie 
Stow arz. lokalnego, na k tórem  załatw iono 
następujące sprawy: O dczytano pismo p. inż. 
Ryglew icza z K rynicy w sprawie kol. Kno- 
jpika, k tó re  w  myśl życzenia załatw iono. Od­
czytano pismo Okr. Insp. P racy  w K rako­
wie w  spraw ie Ju ljana B ertm ana i odpow ie­
dziano odmownie. — O dczytano list lw ow ­
skiej organizacji z 16.X.1927 r. i w ysłano od­
powiedź. — Celem opracow ania regulam inu 
dla Stow arz. Personelu  pomocn. W ydział de­
legow ał kol. kol.: Z. D onhófnera i M, Seich- 
te ra . — Odczytano pism o „N aprzodu", 
uchw alono 200 zł. subwencji, — Na popar­
cie stre jku  m łynarzy w  młynie F arbera  
w K rakow ie uchwalono 100 zł. — Na wnio­
sek kol. K. Topińskiego uchwalono na  zai, 
kupno k rzeseł wyasygnować 400 zł. — Kol. 
Janow i W oszczynie uchw alono zapomogę 
nadzwyczajną. — W ydział przy jął projekt 
Prezydjum  udzielenia doraźnej zapomogi ko­
legom bezkondycyjnym, ustalił odpow iednie 
norm y i uchw alił w ypłacić takow e 22.X.1927 
roku. — Zapomogi doraźne przyznał W ydział 
rów nież kolegom inwalidom. — Udzielono 
surowej nagany i w strzym ano zapom ogę na 
1 tydzień kol. Janow i Guzikowi za n ieprzy­
zwoite i obelżywe w yrażanie się pod ad re ­
sem Stowarz. i Związku. —• O dczytano pi­
smo kol. S. Friedm ana, w  spraw id w yp łaca­
nia zapomóg kol. bezkondycyjnym  i po w y­
jaśnieniu przez kol. przew odniczącego uzna­
no stanow isko kol. F riedm ana w yrażone 
w tem piśmie za słuszne i postanowiono 
w  odpowiednim czasie zastosow ać n iek tó re  
uwagi. '■— Przyjęto do w iadom ości spraw oz­
danie k ierow nika B iura Pracy. •— Przyjęto 
do w iadom ości spraw ozdanie kol. J . W eso­
łowskiego z w yjazdu do Tarnow a w sprawie 
organizacyjnej, oraz do W ieliczki w sprawie 
lokalnej.

Na tem  posiedzenie zakończono o godzi­
nie 10 i pół wieczorem. A . Harlender.

Z dz'ałalności Komisji Mężów Zaufania 
(Koła Delegatów) w Krakowie.

W  dniu 16 października 1927 r. odbyło 
się posiedzenie Komisji Mężów Zaufania 
(Koła Delegatów) w  obecności 33 kolegów. 
Nieobecnych i nieusprawiedliw ionych było 
15, usprawiedliw iony 1 kolega. Przew odni­
czył kol. Butwin Kazimierz, sekretarzow ał 
kol. Rachwał Henryk. W  posiedzeniu tem 
wzięli również udział przedstaw iciele Za­
rządu Związku (Okręg Kraków) z kolegą 
Krawczukiem jako przewodniczącym na 
czele.

Na posiedzeniu tem przew odniczący, kol. 
Butwin, zdał spraw ozdanie z działalności 
prezydjum  za czas od ostatniego posiedze­
nia, t, j. od 26 m aja do 16 października 
1927 r., a mianowicie z odbytych posiedzeń 
oficynowych, których rezu lta ty  były dla p ra ­
cowników w  większości w ypadków  korzyst­
ne. Posiedzenia oficynowe odbyły się z na-
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s tęp u jący ch  d ru k a rń : „ I łlu s tr . K u r je ra
C odz.“ , „G ro n u ś - O rłow ski*’, „ S z tu k a ”, 
„N ow y D zien n ik ”, „G łos N arodu'*, „ P rz em y ­
sło w a”, „M uzeum  techn . _ iprzem.*’ i „ O r­
bis". N ad  sp raw o zd an iem  o d b y ła  się  oży ­
w iona  d y sk u s ja , w  k tó re j zab ie ra ło  głos sze­
reg  kolegów , poczem  sp raw o zd an ie  p rezy - 
d ju m  p rz y ję to  do w iadom ości. M ięd zy  in- 
nem i p o ruszono  sp raw ę w yp o w ied zen ia  ko ­
ledze  M ężow i Z au fan ia  w  jed n e j z d ru k a rń  
k ra k o w sk ich  i  uchw alono  jednog łośn ie  
w ziąć  tego  ko legę w  obronę w m yśl R egu­
lam inu  K. M. Z,

N a stęp n ie  kol. przew . p rz e d s ta w ił now ą 
U staw ę  przem ysłow ą, m a ją cą  w e jść  w  życie 
16 g ru d n ia  1927 r„  w y d an ą  d e k re te m  P re z y ­
d e n ta  R zeczypospo lite j, a  k tó ra  to  U staw a  
m a w prow adzić  n iek o n cesjo n o w an e  d ru k a r ­
stw o, o raz  o tw ie ra  sze ro k ie  po le  d la  d z ia ­
ła ln o śc i tych , k tó rzy  tro ch ę  g ro sza  p o s ia ­
d a ją . W  te j sp raw ie  będzie  zw o łan e  w  n a j ­
b liższym  czasie  zgrom adzenie.

W  końcu  kol. przew . zaznaczą , iż  w obec 
kończące j się  U m ow y C ennikow ej odbędzie  
się  w  te j sp raw ie  w k ró tce  o sobne  posie ­
dzen ie .

P o  om ów ieniu jeszcze  szeregu  innych  
sp ra w  o rg an izacy jn y ch  i lo k a ln y ch  o raz  w e­
zw aniu  w szy stk ich  ko legów  p rzez  przew . 
kol. B u tw in a  i kol. K raw czu k a  d o  p ra c y  
o rg an izacy jn e j i so lid arn o śc i k o leżeń sk ie j, 
zam k n ię to  p o sied zen ie  o godzin ie  2-giej po ­
p o łu d n iu .

W spom nienie.
W e c zw a rtek , d n ia  13 p a ź d z ie rn ik a  1927 r. 

o p u śc ił Szereg i n aszego  Z w iązku  i S to w a ­
rz y sze n ia  n a  zawisze ś. p. kol.

HENRYK RACH W AŁ,
sk ła d ac z , p rzeży w szy  la t  36. W  z m a r­
łym  s t ra c i ła  O rg an izac ja  n a d e r  so lid arn eg o  
i k a rn e g o  cz ło n k a , w y p e łn ia jąc eg o  su m ien ­
n ie  w sze lk ie  n a k az y  o rg an izacy jn e , św ie c ą ­
cego  p rz y k ła d em  innym  kolegom .

C ześć Je g o  pam ięci!
Zarząd Związku Zawód. 

Drukarzy 
Okrąg Krakowski.

Z Okręgu Warszawskiego
Z KOŁA DELEGATÓW .

W  dniu  7 lis to p a d a  odbyło  się zw yk łe  po ­
siedzen ie  d e leg a tó w  z d ru k a rń  w arszaw sk ich  
pod  przew odn ic tw em  kol, Żyburskiego.

Kol. W itk o w sk i om ów ił obecną  sy tu a c ję  
o rg an izacy jn ą . S tw ierdził, że  p ra ca  n a d  p o ­
p ra w ą  sto su n k ó w  w y d a je  dobre  re zu lta ty . 
Z eb ran ia  z d ru k a rń  s ta ją  się  U czniejsze. K o ­
led zy  coraz  w ięcej liczą  się  ze Z w iązkiem  
W ym ien ia  szereg  d ru k a rń , z k tó ry ch  w szyscy  
n a le żą  do o rg an izac ji. O sta tn io  zasto so w an o  
o d w ied zan ie  n a jb a rd z ie j o p o rn y ch  zak ładów , 
b y  n a  m ie jścu  p rzed staw iać  p o trzeb y  zo rg a­
n izow an ia  się ; ten  ś ro d ek  p ro p a g an d y  d a je  
b a rd zo  do b re  re zu lta ty .

D alej zaw iadam ia, że do W arszaw y  w brew  
postanow ien iom  o rg an izac ji p rzy b y w ają  d ru ­
k a rze  z p ro w incji, n a jczęśc ie j n iedouczk i. Ci 
za  by le  ja k ą  p łacę  sz u k a ją  p racy . O bow iąz­
kiem  kolegów  jes t p rzec iw d zia łać  p rzy jm o ­
w an iu  do o ra c y  tego  ro d z a ju  łazików .

Z w iązek D ru k a rzy  Żydów  w szczą ł a k c ję  
cenn ikow ą, m ając  na  celu  p o d n iesien ie  n a j­
n iższy ch  p łac . W y staw io n o  żąd a n ia  p o dw yż­
k i p łac  do 75 zł. i n iżej. D la  z a ra b ia jąc y ch  
d o  15 zł., 100 proc., d la  z a ra b ia jąc y ch  w ię­

cej p ro cen t stopniow o zn iża  s ię ; z a ra b ia ją c y  
75 zł. tygodniow o o trzy m ać  m ieli 15 proc. 
Po uc iążliw ych  ro k o w an iach  zaw arto  um o­
wę, p rz y zn a ją c ą  ty lk o  75 proc. ż ąd an e j p o d ­
w yżki. P o za tem  w ystaw iono  szereg  żąd a ń  
regu lam inow ych . Z aro b k ó w  p o n a d  75 zł. 
obecn ie  n ie  p o ru szan o .

N astęp n e  posiedzen ie  K o ła  odbędzie  się 
dn ia  21 lis to p ad a .

W WAŻNEJ SPRAWIE
B ra tn i o rg an  Z w iązku  R ob. P rzem , M e ta ­

low ego w  P o lsce , ,M e ta lo w ie c " , p o ru szy ł p o ­
trz e b ę  b liższego , niż d o tąd , ze sp o le n ia  ru ­
chu zaw odow ego  z ru ch em  p o lity czn y m . A r ­
ty k u ł ten , om aw ia jący  b a rd zo  w ażn e  z a ­
gad n ien ie , pod a jem y  n iem al ca łk o w ic ie :

„R u ch  zaw odow y w  P o lsce  s ta le  się  w zm a­
ga i co raz  w ięcej w ym aga sk o n c e n tro w a n e ­
go d z ia łan ia  z P o lsk ą  P a r t ją  S ocja lis ty czn ą . 
D o ty ch czaso w y  zb y t lu źn y  s to su n e k  w zajem ­
n ośc i n ie  w y d a je  n a le ży ty c h  re zu lta tó w , 
a  często  obydw ie  o rg an izac je  zn a jd u ją  się  
w z b y t od leg łe j pozycji o d  sieb ie .

D o tąd  zw iązk i zaw odow e są  w  zasad z ie  
o rg an izac jam i b e zp a rty jn e m i i tak ie m i m u ­
szą p o z o stać  i n ad al, a le  ab y  ta  b e z p a rty j-  
ność  i sam odzielność  m ia ła  być  p rz e sz k o d ą  
d la  o fic ja lnego  sto su n k u  z p a r t ją  so c ja lis ty cz ­
n ą , jak ą  je s t P. P . S., to  b y łb y  to  conaj- 
m niej z b y t c ia sn y  po g ląd  i jak  o b ecn ie , n ie ­
zb y t sp rzy ja jący  , rozw ojow i o b y d w u  o rga- 
n izacy j.

D o ty ch czas w  b a rd zo  rz a d k ic h  w y p a d k ac h  
n a s tęp u ją  luźne p o ro zu m ien ia  m ięd zy  P .P .S ., 
a  zw iązk am i zaw odow em i.

N a w e t p rz y  n a jw ażn ie jszy ch  p rz e d s ię ­
w z ięc iach , jak  p rz y g o to w an ia  d o  w y b o ró w , 
u s ta n o w ien ia  k a n d y d a tó w  do Sejm u, ra d  
gm innych, a  n aw et k a s  ch o ry ch  i t. p., Ż w iąz- 
k i zaw odow e, p rz e d s ta w ia ją c e  n a jlep ie j 
uśw iad o m io n y ch  i n a jliczn ie j zo rg an izo w a­
ny ch  ro b o tn ik ó w , są w y k lu czo n e  od w sp ó ł- 
decyzji, a  tym  sam ym , zw oln ione  od w sp ó ł­
p ra c y  i p rzy jęc ia  jak ic h k o lw ie k  obow iązk ó w  
i o d p o w iedzia lnośc i.

S tą d  pochodzi, że  n a  l is ta c h  k a n d y d a tó w  
sp o ty k a  się  n azw iska  w p ra w d z ie  zaw odow ­
ców , lecz  d la  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  bez  
zn aczen ia , k tó rz y  w  d o d a tk u  m ają  szanse  
być w y branem i, zaś w y b itn i d z ia łacze  zw iąz­
kow i są  pom in ięci lu b  p o sta w ien i n a  d a l­
szych m ie jscach , n ie  m ając  żad n y ch  szans 
w ybran ia .

N ik t n ie  zap rzeczy , że  w  zm ien io n y ch  w a­
ru n k a c h  pow ojennych , Z w iązk i Z aw odow e 
m usia ły  w yjść z c iasne j u licy  li ty lk o  w alk  
o eko n o m iczn e  z d o b y cze  d la  k la sy  p ra c u ­
jącej.

U tw o rzen ie  M in. P ra c y  i Op. Społ., ro z ­
b u d o w a u s ta w o d a w stw a  sp o łeczn eg o , sz y b ­
k a  i d e cy d u jąca  o b ro n a  p rz ed  zam ach am i 
przem ysłow ców , d o p iln o w an ie  n a d  w y k o n a ­
n iem  ty ch  ustaw , d o k o n y w u jąca  się  k o n c e n ­
tra c ja  i ra c jo n a lizac ja  p rzem ysłu , k tó re  usi­
łu ją  d o k o n ać  k o sz tem  ro b o tn ik ó w , w reszc ie  
w a lk a  z  w yzy sk iem  i łam an iem  8-godzinne- 
go d n ia  p racy , w y m agają  p rz ec iw d z ia ła ń , 
w ie lu  in te rw en cy j i u zy sk an ia  dość  w cze ­
sn y ch  w iadom ości, a d la  tern  sk u te cz n ie j­
szych  w yn ik ó w  n ieo d zo w n ą  rz ec zą  d la  
Z w iązków  je s t p ias to w an ie  w ażn y ch  m a n d a ­
tó w  sp o łe cz n y ch  i po lity czn y ch .

Z a trzy m u jąc  się  n a  ty ch  k ilk u  p rz y k ła ­
d ach , b ę d z ie  z rozum ia łem , że Z w iązk i z a ­
w odow e n a d a l n ie  b ę d ą  m ogły  być  o b o ję t-

nem i n a  re p re z e n ta c ję  Z w iązków  Z aw odo­
w ych  w c ia łac h  ustaw o d aw czy ch , au to n o -i 
m icznych, czy pub liczno  - p raw n y ch , jak  k a ­
sy ch o ry ch  i t. p.

Z resz tą  d o św iad czen ia  uczą, że w  p a ń ­
stw ach , w  k tó ry c h  o rg an izac je  zaw o d o w e 
ściśle  i  o fic ja ln ie  w sp ó łd z ia ła ją  z p a r tją  p o ­
lity czn ą , tam  w y n ik i uzgodnionej w spó lne j 
p ra c y  są n ad zw y czajn e .

W  A u strji  w  Z arząd z ie  p a r tj i  so c ja lis ty cz ­
nej z a s ia d a  3 w y b itn y ch  p rzy w ó d có w  Z w iąz­
ków  Z aw odow ych , a  o p rócz  teg o  b ez  n a ru ­
szen ia  zasad y  sam o dzielności i b z p a r ty jn o -  
ści Z w iązków  zaw o d o w y ch  C en tr. Kom , Zw.i 
Z aw odow ych  m a jednego  ofic ja lnego  p rz e d ­
staw ic ie la , k tó ry  b ie rze  u d z ia ł w o b ra d ac h  
z a rz ąd u  p artji.

W  Belgji, w  nacze ln e j rad z ie  p a rty jn e j z a ­
s iad a  trz e c h  ofic ja lnych  z a s tę p có w  C e n tr . 
Kom . Zw, Z aw odow ych , zaś n a  p o sied zen ia  
C. K. Z. Z. p a r tją  so c ja lis ty czn a  w y sy ła  
2 sw oich  zas tęp có w .

W  W ielk ie j B ry tan ji na  24 czło n k ó w  z a ­
rz ąd u  P a r tji  P ra c y  je s t 13-tu  z as tę p có w  
Z w iązków  Z aw odow ych , ą  ra z  n a  m iesiąc  
o b ra d u je  w spóln ie  z Z arządem  P a r t j i  p e łn a  
R a d a  Z w iązków  zaw odow ych .

(Podobnie jes t, z w y ją tk iem  Ju g o sław ji 
i G recji, p raw ie  w e  w szy s tk ich  k ra jach , jak  
Danji, C zechosłow acji i t. d.-, w  k tó ry c h  to  
k ra jach , d z ięk i ta k  p o ję te j p racy , o p a rte j n a  
w zajem nym  p o p a rc iu  i u zg o d n ien iu  p o g lą ­
dów , z o rg an izo w an a  k lasa  p ra c u ją c a  jes t n ie ­
d a lek o  do o p a n o w an ia  w ład zy  p a ń stw o w e j.'

B ezp a rty jn o ść  Z w iązków  Z aw odow ych  je s t  
u lubionym  hasłem  kom unistów , choć w śró d  
sieb ie  n ieu zn aw ają  n ieza leżn eg o  ru ch u  z a ­
w odow ego, i m usi on  s łu ch ać  ro zk azó w  
P a r tji  kom u n is ty czn ej. A le  nie p o trz e b a  s ię  
z b y t zag łęb iać , a b y  się  p rz ek o n a ć , że  w ła ś ­
n ie  odsuw an ie  ru c h u  zaw odow ego  od  p a rtji  
soc ja lis ty czn ej w  Po lsce  j.est g łó w n ą  p rz y ­
czyną  pow odzeń  k o m u n is tó w  w  śro d o w isk ach  
ro b o tn iczy ch " .

Drobne wiadomości
100-Ietni Jubileusz Zgrom adzenia D ruka­

rzy W arszaw skich. W  dniu  39 p a źd z ie rn i­
k a  Z grom adzenie  W łaśc ic ie li D ru k a rń  i Z gro­
m adzen ie  Tow. Szt. D ruk. u rz ąd z iły  u ro czv - 
s ty  obchód se tn ej roczn icy  zało żen ia  Z gro­
m adzen ia . O bchód  ro z p o cz ą ł się  n a b o że ń ­
stw em  w k a te d rz e  w arszaw sk ie j. Po n a b o że ń ­
stw ie  od b y ł się p o ch ó d  ze sz tan d a ram i w a r ­
szaw sk ich  cechów  do g ro b u  N ieznanego  Żoł­
n ie rza  i z ło żen ie  tam  w ieńca . O bchód  z a ­
k o ń c zy ła  A k ad em ja  w  sali R a d y  M ie jsk ie j, i 

N a  A k ad em ji p rzem aw ia ł szereg  m ów ców - 
m iędzy  k tó ry m i by li p rz ed s ta w ic ie le  w ładz 
pań stw o w y ch , m ia sta  W arszaw y , cechów .: 
p rzed staw ic ie le ' w ła śc ic ie li d ru k a rń  z W a r-  ; 
szaw y  i Lwowa. W  im ien iu  to w a rzy sz ó w  
S z tu k i D ru k a rsk ie j n ik t n ie  p rzem aw ia ł. 
C h a ra k te ry s ty c z n e  jest, że ż ad e n  z m ów ców  
n ie  zw ró cił uw agi, że  R o zp o rząd zen ie  P r e - ; 
z y d en ta  z d n ia  7 cze rw ca  1927, a  w ch o d zące! 
w. życie  z dniem  16 g ru d n ia  r. b., z a licz a  
d ru k a rs tw o  do p rzem ysłu . R ozp o rząd zen ie : 
to  k ład z ie  k re s  is tn ie n iu  Z grom adzen ia . O b ­
chód  Ju b ileu szo w y  w ięc by ł za ra ze m  u ro c zy ­
stym  pogrzebem  Z grom adzenia,

Kursy kalkulacji robót drukarskich l e ­
k c ja  V i VI, om aw ia ją  o rg an izac ję  d ru k a rn i  
o raz  p rzy jm ow anie  i z a ła tw ia n ie  zam ó w ień . 
A d re s : R om an M ath ia , W arszaw a , B e d n a rs k a  
N r. 9.
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